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kwietnia br. odbyła się w Szkole 
Podstowowej nr 61 przy ul. Bia- 
łobrzeskiej _ 27, zorganizowana 
przez Koło ZBoWiD Warszawa Ochota- 
-Południe i młodzież tej szkoły, wiel- 
ko impreza poświęcona Miejscom Pa- 
Wśród zaproszonych 

gości byli m.in. weterani ostatniego 
Powstania Śląskiego, Wielkopolskiego, 
kombatanci Il wojny światowej, .pow- 
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Robinson 
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stańcy warszawscy. Na to uroczyste 
spotkanie harcerze przygotowali poetyc- 
ką część artystyczną. Wykonawcy i 
nauczyciele otrzymali od kombatantów 
kwiaty. 








Harcerze i uczniowie z Ochoty wspól 
nie z zokłodami pracy opiekują się 
37 Miejscami Pomięci Narodowej w 
swojej dzielnicy. Porządkują je i de- 
korują, a w dniach szczególnie uroczy- 
stych zapalają znicze i pełnią warty 
honorowe. ÓGromadzą w Kącikach i 
Izbach Pamięci Narodowej dokumenty 
historyczne i pamiątki wojenne. Za na- 
szym pośrednictwem zwrócili się z ape- 
lem do wszystkich kolegów z całej Pol- 
ski, aby rozwijali podobną .dziołalność. 


Rzecznikom Pamięci Narodowej 
dzielnicy Ochota w Warszawie z okazji 
10-lecia współpracy Koła ZBoWiD z 
młodzieżą dziękujemy za dotychczaso- 
wą działalność. (bis) 




















ŁAPY (HSI). Internat Liceum Ogólno- 
ksztalcącego w Łapach, to duży bu- 
dynek przeznaczony na 180 osób. Zna- 
leźli tu miejsce nie tylko uczniowie LO, 


lecz także miejscowego Technikum Me- 
chanicznego i ZSZ oroz słuchoczki Stu- 
dium Pielęgniarskiego. Mimo że są 
uczniami różnych szkół, a tym samym 
mają trochę inne zainteresowania — 
żyją. zgodnie. O to, aby izkońcy in- 
ternatu mieli dobre warunki do nauki 
i odpoczynkuu dba kierownik, pan Jó- 
zef Krupa oraz Młodzieżowa Rada In- 
ternatu. Po nauce uczniowie mogą od- 
począć w świetlicy lub w młodzieżowym 
klubie „Liliput”. Przy szklance herbaty 
i ciastkach można posłuchać dobrej 
muzyki z mognetofonu, lub obejrzeć 
telewizję. 
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CO SŁYCHAĆ U PIONIERÓW W CSRS? 


ISKRA 
znaczy 


ZUCH 


Rejonowy pionierski sztab dzio- 
łojący przy Domu Pionierów w Bro- 
tysławie już drugi rok prowadzi sze- 
roko zakrojoną działalność, która ma 


no celu przygotowonie zuchów (po 
czesku — iskry) do wstąpienia do 
drużyn pionierskich. M. in. orgoni- 
wwją dło gry. które pomogoją 
poznać swe miosto i nazwisko zwią- 
zanych z jego historią bohaterów, 
robowy, w czosie których można się 
proktycznie nouczyć przepisów ru- 
chu o itp. Zajmują się nie 
tylko toką „powożną" tematyką — 
w czosie ostoiniego kornowalu ich 
podopieczni, zuchy, broły udział w 
wielkim konkursie no zrobienie ba- 
lowej maski. Efekty przerosły ocze- 
kiwania samych orgonizotorów. (ek) 













Znamy już zwycięzców 
ll Olimpiady Geograficznej! 


1 miejsce zdobył zdobyć RENEUSZ 
=> 

cącego w Gaeta, II miejsce — 
JAROSŁAW GABAŁA_ z IV Liceum 
Ogółnokszt m Tamowie, a 
MEJACEK MICHALSKI z II Tietum 
Ogólnoksztalcącego w Świdnicy. 





i cenne 


Otrzymali eni pamiątkowe dyplomy 
nagrody. 


Natomiast już od 1 czetwca ro1- 
poczynoją się wstępne eliminacje 
do kolejnej — Ill Olimpiady Geo- 
graficznej, które będą trwać do 15 
paźdriernika. Okres wokocji ucze- 
stnicy olimpiady wykorzystywać bę- 
dą na prowadzenie terenowych prac 
geograficznych. (ach) 


CENA 1,50 ZŁ 


Zgodnie 1 zapowiedzią + poprzednie. 
go numeru podajemy miejsca i terminy 
naszych imprez: 





iygody ze „Światem 
lustrujące najciekawsze ok- 
cje naszej gazety: NAL-75, Minikory, 
Plebiscyt Zastępowych i in. Źwiedzający 
wystawę będą mieli okazję przeżyć fan- 
tastyczne przygody! Na razie — tajem. 
nico! Podczas otwarcia wręczamy ni 
grody za najlepsze artykuly o Toruniu, 
wydrukowone w „lidze Reporterów 
Otwarcie wystawy nastąpi dziś o godz. 
12.00 w Młodzieżowym Domu Kultury, 
ul. Podzamcze. 

© Spotkanie z czytelnikami, podczos 
którego — Tytus opowie o swoich przy- 
godach, o lym jak powstaje nosza go. 
zeta, wspólnie nouczyny się piosenki o 
„Świecie Młodych”, Spotkanie odbędzie 
się 13 maja o godz. 1500 w Szkole 
Podstowowej nr_7, ul. Bema. 

© Dyskusja przy iwiacach nod pro- 
blemomi  wychovawczymi : dotyczącymi 
młodzieży na podstowie prac_ czytelni. 
ków, nadesłanych no konkurs literacki 
pod nazwą „Złota Ostroga". Na dysku. 
się zaproszamy wychowawców: nauczy 
li, instruktorów ZHP, pracowników 
jaty. Dyskusja odbędzie się 14 maja 
o godz. 20.00 w horcówce Pomatural. 
nego Studium Medycznego, ul. Św. la- 





























(anie akcji „Co dalej 
ósma klasot" prowadzonej na łamach 
„ŚM” w programie: porady zawodowe; 
bodania testowe czasów reakcji, tremy, 
przydatności zawodowej; wyświetlanie 
lilmów: konsultacje z psychologami; 
rozmowy ze stotszymi kolegami ze szkól 
zawodowych. Zainteresowonych uczniów 
storszych klos szkól podstowowych z0- 
proszamy 11 majo od godz. 14.00 do 
Poradni  Wychowowczo-Zawodowej, ul. 
Świerczewskiego. Natomiast na drugi 
dzień, 12 moja. prosimy kondydotów i 
uczniów szkól budowlanych o przyby- 
cie na spotkanie do Zespołu Szkól Bu- 
dowłonych, ul. Zjednoczenia. ze 
informacje o tej imprezie znojdziecie w 
n=rze 57, 2 11 mojo. 

Wszystkim naszym miłym gożciom ży- 
czymy ciekawych przeżyć i pogodnego 
nosteoju. (bs) 


























Zdjęcie: 1. Łopuszyński 


Dziś rusza 


XXIX Wyścig Pokoju 





Siedmiokilometrową jozdą no cios 
rozpoczyno się dziś w stolicy Cte- 
chosłowacji XXIX Wyicig Pokoju. Sę- 
dziwo to impreza, ole w przeciwień- 
stwie do innych wciąż wzbudza. jedno- 
kowo ogromne zainteresowanie. | to 
niezależnie od przebiegu wydarzeń 
no trasie. Aby to udowodnić wystar. 
czy wspomnieć pamiętny dlo nas rok 
1972. Na etapie Gero — Karlove Vory 
straciliśmy wszelkie szonse no czolowe 
lokaty we wszystkich klasyfikacjach. 
polskich terenach spodziewoliśmy 
więc pustych ulic i stadionów. Nic 2 
tego. Były rozentuzjazmowone tłumy, 
setki wiązonek kwiatów rzucanych pod 
kola rawodaików na każdym kilometrze 
trasy. 














Dokończenie na str. 4 


Dziś. przedstawiamy: 


TORUN 


Od 8 maja do 16 maja mi 
sto zostaje oddane we władanie 
Socjalistycznego Związku Mlo- 
dzieży Polskiej, Związku Harcer- 
stwa Polskiego i Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich. To 
właśnie organizacje młodzieżo- 
we będą gospodarzami Ś 
Prasy Młodzieżowej i Sportowej. 


Toruń, to nowe miasto woje- 
wódzkie, stolica nowego woje- 
wództwa liczącego 587.372 lud- 
ności. Ponad połowa mieszkań- 
ców, to ludzie mlodzi w wieku 
od 7 do 30 latl W Toru 
ie dominuje młodzież. Wśród li- 
czącej 6200 osób załogi 
ny” jest 3200 młodych 
i chłopców. Młodzi tworzą klimat 
wsiędzie — w zakładach pracy, 
klubach naukowych i sporto: 
łych, licznych orga: 
zespolach, na ulicach 
Tylko młodzi ludzi 
wyłszych uczelni 

jm osiedlu akademic- 

jelanach. Środowisko 

tworzą głównie stu- 

denci powstalego w Toruniu w 
1945 r. Uniwersytetu im. M. Ko- 
pernika. Mlodzi współuczestniczą 
takie w rozwijaniu przemysłu o 
znaczeniu ogólnokrajowym i 
światowym. _ Przemysł chemiczny 
reprezentują Zakłady  Włókien 
Sztucznych „Elana”, włókienniczy 
— Toruńska" Przędzalnia Czesan- 
kowa — „Merinotex", _ przemyśl 
elektroniciny — Pomorskie Za- 
klady Aparatury Niskiego Napię- 
cia i Zakłady Elektronowe „To- 
rel". 

Toruń jest nie tylko jednym z 
najmłodszych miast  wojewódz- 
kich. Jest jednocześnie jednym x 
najpiękniejszych miast polskich. 
Jedno z kilku, w którym znajdu- 
je się tak wiele i tak wspania- 
lych zabytków średniowiecznych. 
Tworzy je zespół urbanistyczny © 
unikalnej wartości w skali świa- 
towej, w którego sklad wchodzi 
350 zabytkowych obiektów archi- 
tektonicznych. Są wśród 
monumentalne budowie gotyckie, 
zabytki zakwalifikowane do gru- 
py „zerowej”, m.in. Xlll-wieczne 
Stare i Nowe Miasto, Zamek 
Knyżacki, Ratusz Staromiejski 
(gotycki z elementami późnore- 
nesansowymi), Kościól Najśw. 
Marii Panny_x XIV wieku, komie- 
nica „Pod Gwiazdą”. 

W Toruniu sq jeszcze słynne 
pierniki, wyrabiane w obecnej 
Fabryce Pierników i Wyrobów Cu- 
kiemiczych „Kopemik” w dziel- 
nicy Mokre. Tradycje piernikar- 
skie sięgają aż XIV wiekul Do 
dzi są produkowane trw. pier- 
niki figuralne według starych 
wzorów z XVIII-XIX wieku. Sq to 
piernikowe księżniczki, rycerze, 
karety. Pierni można kupować 
w sklepach firmowych „Katarzyn- 
ka” przy ulicy Szerokiej 38 i 
„Pierniki”, Rynek Staromiejski 12. 


(bs) 





ILKA lot telnu we Fran- 
cji wyświetlano film 
„„Prowiacjusz w Paryit 

z udziałem nieżyjącego | już 

słownego komika. Bounille'a. 

Reakcję publiczności obser- 

wowali przedstawiciele Fran- 

cuskiego Instytutu Filmowe- 

go. W wielkich miastach p: 

rypetie zagubionego w mi 

skim labiryncie przybysza wi- 

downia przyjmowała — jak 
to określono — śmiechem 

straceńca, który reaguje w 

ten sposób tyłko dlatego, że- 

by nie zacząć płakać. Nato- 












miost _ publiczność małych 
miost i wsi śmiała się po 
prostu serdecznie. Pytania 


dodatkowe, stowione ludziom 
wychodzącym z kina, pozwo- 
liły wyjaśnić potem te „śmie- 
szne” różnice. Otóż widz z 
prowincji traktował  fobulę 
filmową wyłącznie jako wy- 
mysl scenarzysty, rzecz ob- 











surdolną. bez cienia praw. 
dopodobieństwa, podczas 
gdy widz wiełkomi zni 

dował w niej siebie i uświa- 


damiał sobie, jak w rzeczy 
wistości dramatyczne jest je. 
go życie. | jeśli się przera- 
ial, o nie z powodu zewnę- 
trznych jego objawów (ruch, 
pośpiech), które działały w 
sposób szczególny _na*wyo- 
braźnię prawincjuszy, lecz. z 
powodu konsekwencji, jaki 
niosą one w sferze psychiki. 

W Polsce nie momy wpro- 
wdzie takich molochów jak 
sto w innych  krojach, 
mieszczące w swoim wnętrzu 
po 8-10 milionów mieszkań- 
ców, ale warto ich problemy 
prześledzić. 











RAK zieleni, zimny be- 


ton i szkło, skażenie 
powietrza hałasem i 
wyziewami — to są wszystko 


rzeczy znone. Człowiek nau- 
czył się im zresztą przeciw. 
działać. Stosuje coraz dosko. 
nalsze filtry, nowe  osiedło 
planuje wraz z terenami re- 
kreacyjnymi, jednym słowem — 
w przyszłości pod tym wazgli 

dem ma być o wiele lepiej. 
Gorzej jest natomiast z sa- 
mymi mieszkońcomi, którzy 
<oror  powszech- 
niejszy brak przystosowani 
do warunków wielkomiejski: 
go życia. Objawia się to li- 
<cznymi schorzeniami układu 
nerwowego, stresami, frustra- 















To, co widać na ekra! 


to, staromy się unikać ich 
błędów, szukając nowych 
rozwiązań urbanistycznych i 
architektonicznych. 

O, bo przyjrzyjmy się 
IW zero „poryżani- 





Skutecznie 











w_ wiełomilionowym mieście. 

broni się przed 
tym, wmawiojąc sobie, że w 
takiej samej sytuacji są in- 
ni, ale kiedy przyjdzie, na 
przykład, nogła choroba, ja- 
kiś otok, coś niespodziewo- 
nego, nie ma nawet komu 


Filmowy motyw, pojawiający się dość często: prowincjusz w wielkim mieście. 
m | Zagubiony, przerażony, miotający się między rozpędzonymi samochodami, potrą- 

cany przez przechodniów, wystraszony hukiem, gwarem, pośpiechem i setką jesz- 
cze innych rzeczy. Przerażony organizmem, w którym się znalazł; najczęść 
<oś załatwić w urzędach, narażony jest na setki sytuacji, gdzie brak miejskiego 
obycia powoduje gagowe, humorystyczne spięcia. Publika pokłada się ze śmiechu. 
jest bowiem rzeczywiście śmieszne. Przerysowane, skary- 
katurowane, bardziej wyostrzone niż w rzeczywistości, ale dzięki temu wyraźniejsze. 


CZEGWIĘK 





gdzie wszyscy 


pewna _ jawność 








chcqc 


AE 
ASZASI: 


społecznych typu, wiejskiego, 
1. wszystkimi 
znają się po nazwisku, gdzie 
życia 
rzeczą naturalną, gdzie tem- 
po jest wożniejsze, a pomoc 





czenia pomagają pó 
przełamywać wielkomiejski 
stereotypy i konwenanse. 

Zwolennicy 
nio twierdzą: 

— Młode małżeństwa, mie- 
szkając w jednym osiedlu, 
zyskują większe — poczycie 
bezpieczeństwa. Widząc bo- 
wiem, ie inni moją podobne 
problemy, że znajdują się w 
identycznej sytuacji, będąc 
w mosie, czują się pewniej. 
To jedno. Drugie — system 
mieszkań, 1e wspólnymi wrtą: 
dzeniami sanitarnymi, świet- 
licami, kuchnią. ombułato- 
rium, sprzyja też codziennym 
zetknięciam w sytuacjach 
urozlużnionych", vo więć 
sprzyjających — nowiązywoniu 
znajomości, przyjaźni, two- 
tzeniu się pewnych więzi 
emocjonalnych. Na tej też 
podstawie, kiedy na świat 
przychodzą dzieci, wyksztal. 
co się coś w rodzoju zwar- 
tej wspólnoty, można by na- 
wet rec — komuny, gdzie 
tnwo bezustanna konsultacja 
w sprawach wychowowczych, 
pomoc w piłnowaniu pociech; 
waojemne ich sobie podrzu- 
canie, gdy rodzice chcą wyjść 
do kina lub teatru, często 
wspólne spacery, gotowanie 
obiadów, pranie itd. Młodzi 
rodzice zyskują więc w ten 
sposób dobry trening do 
przyszlego życia, wynoszą: ze 
sobą określone pozytywne 
wzory rachowoń i gdy do- 
stają swoje mieszkanie w 
blokach, storają się powta- 
rzać to, co przeżywali wcze. 
śniej w mieszkaniu  rotocyj- 
nym. | udoje im się! Nie za- 
mykoją się w czterech ścia- 
noch. 

Zyskują też no tym dzieci. 
Od małego bowiem wycho- 
wywane w atmosferze współ- 
noty, razem z innymi dziećmi, 
również na nowym  osiedłu 
potrzebują podobnego kon- 
taktu. | one są łącznikiem 
między rodzicami. Poza tym, 
jest to również dła nich tre- 


tego rozwiąza- 








jest 


cjami, często psychozami. UN nowi je ono, | nego i lomawet piomu | sqsiedzka należy do kono- 
Nerwica „ies podobno | idzie do oraer mila dąsioda | siedzi pozesoją obojęi na | nów spolecznych. 
Miast zjawiskiem prowie po: |. nie kłanioją, nie moją zresz: | lo: sąsiadów. _ Zresztą — ie ak eni ide 


wszechnym. Skąd się bierze? 
Z anonimowości człowieka w 
tym - wielkim organizmie, z 
izolacji, z broku ściślejszych 
więzi emocjonalnych w pracy, 
w miejscu żamieszkonia, z 
mniejszego poczucia bezpie- 
czeństwo. 








Prawda to, czy tylko efek- 
towna teza ku ekscytacji czy- 
telników? Z pewnością prow- 
dziwsza jest ona w Paryżu, niż 
w Warszawie, ponieważ mic 
sta te znojdują się na_ róż 
nym szczeblu swego rozrasta- 
nia się, a poza tym w Pol- 
sce, obserwując / uważnie 
problemy wielkich miast świa- 








tą czosu no rozmowy, droga 
do pracy jest długo, zdorza- 
ją się korki, trzeba się spie- 
szyć. Potem praca, lunch, 
znów praca, pospieszny po- 
wrót do domu, obiad, goze- 
ta, telewizor, spanie. Do zna- 
jomych się wybrać? Mieszka 
ją w innej, odłeglej części 
miosta. Szkoda czosu. Poza 
tym, czy oni sobie tego ży- 
czą? Do rodziców? Rodzeńst- 
wa? To samo. Zresztą wy- 
rywkowe kontakty w ciągu 
dnia, wieczny- pośpiech nie 
sprzyjają utrzymywaniu ś 

lejszych więzów. * Paryżanin 
więc, wsaz ze swoją rodziną, 
zomknięty w dziupli swego 
mieszkania, na którymś tam 
piętrze wieżowco JEST SAM 








konwenanse! — nie wypada 
przecież zakłócać komuś spo- 
koju — myśli złożony 'mo- 
cą poryżanin, wierząc, że lu- 
dzie nie życzą sobie żadnych 
spoufaleń i niczego tok nie 
pragną, jak tylko samotnoś- 
ci w swojej dziupli, na któ- 
rymś tam piętcze. 

| rzeczywiście — na zew- 
nątrz takie zachowonio ma- 
nifestują (zbiorowa _ psycho- 
10), ole w rzeczywistości 
podświadomie, ogłuszeni 
tempem i samotnością (ogra- 
niczojąc swe życie wyłącznie 
do własnej rodziny — żona, 
mąż, dzieci — też można być 
tomotnym), marzą o więzach 











prowie na oczach wszystkich 
— też ma swoje negotywne 
strony, ale gdyby tak — my- 
ślą_urbaniści — połączyć w 
jakiś sposób anonimowość w 
mieście i otwartość wsi... Ni- 
by absurd, o jednak nie tok 
bardzo. 





py STATNIO w świecie ro- 
bią karierę tzw.  rota- 
cyjne domy _dla mło- 
dych molżeństw. Polska też 
ma pewne doświadczenia w 
tym względzie. Co mają 
one jednak wspólnego ze 
zmioną stosunków  społecz- 
nych w wielkim mieście? Otóż, 
okazuje się, że bardzo dużo. 
Stanowią swojego rodzaju 
szkolę życia, której doświad. 





ning na przyszłe życie. 

Ktoś może jednok zopytać: 
no, dobrze, ale, gdzie owa 
miejska anonimowość i moż- 
fiwość — wyłączenia ze 
wspólnoty, gdy „przyjdzie taka 
polrzeba? W Warszawie na 
Jelonkach wiesza: się po pro 
stu kartkę: „Dziś chcę Być 
sam, proszę nie pukać”. | 
nikt nie puko, kożdy szanuje 
tę wolę współmieszkońca, bo 
wie, że 1a jakiś czas chciał 
by, żeby i jego prośbę usza- 
nować. 








Może więc już niedługo 
tokie filmy jek „Prowincjusz 
w Poryżu” słoną się tylko 
historią. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: archiwum 








Nie ma w Europie zachodniej 
drugiego takiego kraju, z którym łą- 
czyłyby nas tak liczne więzy przy- 
jaźni jak z Francją. Sięgają one 
zresztą bardzo odległych czasów. 
W najtrudniejszych okresach naszej 
historii, po upadku powstań naro- 
dowych — listopadowego i stycznio- 
wego — dla licznych Polaków Fran- 
cja stała się drugą ojczyzną. Z Fran- 
cją łączą się nazwiska Mickiewicza, 
Chopina, Marii Skłodowskiej-Curie 
i wielu innych sławnych naszych 
rodaków, którzy nad Sekwaną zna- 
leźli dobry klimat dla rozwoju 
awoich talentów. Tradycyjną przy- 





jaźń  przypieczętowała równi. 
wspólnie przelana krew polskich 
francuskich komunardów. A w cza- 
sach najnowszych, w okresie II wo; 
ny światowej, udział polskich żoł- 
nierzy, w obronie Francji, a później 
we francuskim ruchu oporu. 

Po wojnie Francja była jednym z 
pierwszych państw zachodnich, któ- 
ra uznała naszą zachodnią granicę 
na Odrze i Nysie Łużyckiej jako o- 
stateczną i niepowtarzalną. Zasadni- 
czy jednak zwrot w stosunkach pol- 
sko-francuskich nastąpił w 1972 r. 
po wizycie w Paryżu pierwszego se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Gier- 





Nowa treść starej przyjaźni 


ka. Dobre kontakty w dziedzinie 
kultury rozszerzyliśmy na. sferę e- 
konomiczną. Od kilku lat działa pol- 
sko-francuska międzyrządowa komi 
sja do spraw współpracy gospodar- 
czej. Efekty już są. Dawne wyobra- 
żenia Francuzów o Polsce jako kr. 
ju „ośnieżonych pól, kraju wiejskim 
i sielskim” — uległy zmianie. Sta- 
jemy się dla Francji atrakcyjnym 
partnerem ekonomicznym. W okresie 
minionego pięciolecia nasze obroty 
zwiększyły się prawie pięciokrotnie 
osiągając w ub. roku wartość bli- 
sko miliarda dolarów. W rezultacie 
Francja, która jeszcze dwa lata te- 














mu była piątym partnerem Polski 
wśród wysoko rozwiniętych krajów 
zachodnich, przesunęła się na trzecie 
miejsce. Natomiast Polska stała się 
dla Francji drugim, po ZSRR, kra- 
jem, wśród państw  socjalistycz- 
nych. 


Niejako symbolem nowych warto- 
ści w tradycyjnej przyjaźni naszych 
krajów, są „Berlietty” — autobusy 
kursujące po ulicach Warszawy, a 
budowane w Jelczu na francuskiej 
licencji, czy też polskie statki cie- 
szące się wzięciem wśród francu- 
skich rybaków. Ta dwustronna lista 
już jest bardzo długa, a w przyszło- 
ści będzie jeszcze dłuższa. Założenia 
bowiem obydwu krajów przewidują, 
że do roku 1980 wartość obrotów 
polsko-francuskich zwiększy się aż 
pięciokrotnie. Wymagać to będzie z 
obu stron szukania nowych jako- 
ściowo rozwiązań w dziedzinie 
współpracy ekonomicznej. 


Wydaje się, że takim rozwiąza- 
niem może być kooperacja  odpo- 
wiednich przedsiębiorstw, zjedno- 
czeń lub central handlowych. Pierw- 
sze kroki już zostały poczynione. Na 
początku br. polska CHZ _„Ciech” 
zawarła z francuskim koncernem 
Rhone-Poulenc kontrakt dotyczący 
długoletnich dostaw naszej siarki 
w zamian za półfabrykaty dla prze- 
mysłu chemicznego i włókienniczego. 
Zarysowują się dalsze możliwości 
kooperacji w przemysłach: motory- 
zacyjnym, okrętowym, chemicznym, 
ciężkim oraz w przemyśle wytwa- 
rzającym sprzęt komunikacyjny. 


Ubiegłoroczna wizyta w _ Polsce 
prezydenta _ Francji _ Giscarda 
d'Estainga i obecna — premiera 


Piotra Jaroszewicza we Francji, słu- 
żyć będą dalszemu pogłębianiu obu- 
stronnej współpracy i lepszemu poz- 
naniu się Polaków i Francuzów. 
STANISŁAW BOROWIECKI 





Dziś rusza 
XXIX WP 
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W dotychczasowych WP  starto- 
wało ponad 3 tysiące kolarzy, z 
blisko czterdziestu krajów, pięciu 
kontynentów, Najpierw byli to za- 
wodnicy, którzy nwsze w życiu 

isze" rozgrywali w latach woj- 
ny... Józef Kapiak przemierzał uli 
ce okupowanej Warszawy jako rik- 
siarz, Wacław Wójcik pokonywał 
setki kilometrów wożąc do wygło- 
dzonej stolicy mąkę, kaszę, chleb 
oż z okolic Lublina i Rzeszowa. 
Sprawność stalowego rumaka i 
ła własnych nóg decydowały o udo- 
nych ucieczkach przed  potrolami 
hitlerowców. Później byli:  Mieczy- 
sław Wilczewski, Henryk Hadosik, 

Stanisław Królak.., startujący pra- 
po omacku, bez asysty wykwo 
ikowanych trenerów, masażystów, 
mechaników. Ich doświadczenia wy- 
korzystali w kilka lot później Stani- 
sław Szorda, Ryszard Szurkowski, 
mistrzowie nie tylko WP, ale i 
świata, olimpiady. — Wspomogani 
przez coły mosz zespół wygrywali 
rzeczywiście jok chcieli i kiedy 
chcieli 

Zwycięstwo nie jest jednok naj. 
ważniejsze w tej nojwiększej kolor- 
skiej imprezie dla amatorów. No- 
zwy — Wyścig Pokoju, Friedenstohrt, 
Course de lo Paix, Peace Race... 
są natychmiost rozszyfrowywone w 
każdym zokątku kuli ziemskiej. Oz- 
naczają bowiem wyścig, który obok 
wielkich sportowych osiągnięć nie- 
sie wszystkim prawdziwą radość, 
utrwala przyjażń między ludźmi z 
całego świata. 

































JGBEŚtokć; żakit teraz, Wyścigo- 
wi Pokoju towarzyszyć będzie spra- 
wozdawca „Świata Młodych". - No 
bieżąco i 2 „pierwszej ręki" będzie- 
cie więc mieli wszelkie wiadomości 
dotyczące tej ciekawej imprezy! (zp) 


Zdjęcie: CAF 








NAJWAŻNIEJSZA JEST KOŃCÓWKA. 


OCZĄTKI były bardzo trudne, 
bo nawet rower musiał poży- 
czać; czasem za drugie śnia- 
danie, a czasem zo czekoladę. O 
systematycznym treningu w tych 


warunkach nie było wiąc mowy. W 
dodatku koledzy z. „podstowówki” 
ką 






Tomek Zieliński, dzić już” szesna- 
weak. sec Joka temu zajął Il 
miejsce w Małym Wyścigu Pokoju 
i stał się nojlepszym kolarzem w 
kategorii młodzików okręgu bydgo- 
skiego? 

— Co się zmienilo od Twojego 
sukcesu w Małym Wyścigu Pokoju? 

— Od tamtego momentu trenowa- 
lem już w toruńskim „Agromelu”, i 
to na własnym rowerze. W. szkole 
również syłuacja się zmienila. Ko- 
ledzy trenowali ze mną, nauczyci 
le nam sprzyjali. Założyliśmy na- 
wet harcerski zastęp kolarski. 


— Często wygrywoleś? 

— Raczej nie. Ale każdy wyścig 
traktowalem jako trening i w kai- 
dym, nawet wygranym, widzialem 
swoje pomylki. W następnych stara- 
lem się nie powtarzać tych samych 

błędów. Z moim finisem nie jest 
najlepiej. Ki 








doktora. Zdarzają mi 
się też wywrotki, ale jeśli rower 
jest cały, zdążam zawsze do mety. 
W ubiegłym roku, w czosie. wyści. 





ju etaj jo na południu. kraju, 
Ścholem w koszulce, lidera i bylem 
najlepszym „górolem”. Radość na- 
szej ekipy przekreślila jednak krak- 
i defekt roweru. Pech chciał, że 
mieliśmy zopasowego roweru, a 
iadna 1 ekip nie chciało mi go po- 
życzyć. Wyścigu nie ukończylem... 

— Ale nie rozczorowoleś się do 
sportu i do ludzi? 

— Nie ukrywam, że było mi bar- 
dzo przykro, ole jeden toki przypa- 
dek nie świadczy jeszcze o tym, 
na trasie brok sportowej rywalia- 
cji i wzojemnej pomocy. 

Trener LKK „Agromel" w Toru- 
niu pan Jarzęczka nie ukrywa za- 
dowolenia. Tomek jest jednym z 
najpilniejszych jego zawodników. 
Trenuje bez względu na pogodę nie 
tylko kolarstwo szosowe, ale i prze- 














łojowe. Jest to bardzo trudny 
sport. wycogo, maksymalnego wy- 
siłku fizycznego i odpomości psy- 


chicznej, Częsło przez: kilko godzin 
trzeba pokonywać złe warunki at- 
mosferyczne, a zawsze somego sie- 
bie. Właśnie Tomek potrafi w ta- 
kich sytuacjach zdopingować siebie 
i kolegów, którzy przeżywają kry- 
zys. To smo można powiedzieć o 
jego klubowych kolegach Sałachu i 
Bonieckim. 

— Czy w szkole również radzisz 
sobie tok świetnie jk w kolarstwie? 

— Jestem uczniem Il klasy Tech. 
nikum Melioracji Wodnych w To- 
muniu i na razie staram się nie za- 
wieść w nauce rodziców, trenera, no 








i samego siebie. Bardzo trudno po- 
godzić naukę ze sportem wyctyno: 

1 treningami, ale — jak d 
ląd — wszystko idzie dobrze. Chcę 
ukończyć technikom | zdać na AWF 
w Warszaw. 








— Twoim wzorem są chyba kolo- 
rzet... 


— Mam _ wielu przyjaciół, którzy 
mi imponują, ele w. sporcie pod- 
glądam i uczę się od nojlepszych 
— Srurkowskiego, Srordy, Mytnika, 
mojego kolegi klubowego — Boni: 
ckiego. 

— Co chcialby przekazać mło- 
dym sympatykom kolarstwa? 


z Kolarstwo to nie tylko 
(0 wyścig. Aby sprostać inudom 

na trasie trzeba dlugo trenować i 
to nie tylko na rowerze. Konieci- 
ne są również ćwiczenia ogólnoro:- 
na sali, AC) na powietrzu, 

ie około 3-4 godziny dien- 
i wspominam juł © gimna- 
styce porannej i wieczornej. Jeśli 
ktoś myśli powainie © kolorstwie 
lubo innym sporcie musi zolidnie 


























trenować, tobraklo sil 
końcówkę, 
czej dęcydoje końcówke. Wszyst 





tolarskim zopoleńcom życzę 
twalości i sukcesów w przytałeści, 
a na co dzień duio uśmiechu. 


A my życzymy Wojtkowi udo- 
nych startów w Wyścigu Pokoju! 


ARLETA BIELIŃSKA 
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świata 
młodych 








Do podjęcia tematu poseczków notchnął. mnie. list 
Urszuli z Glogowa, która poprosiła © propozycję sukien- 
Ki, która by była bardzo skromna i nie rzucojąca się 


w oczy, a ładna. 


Wydaje mi się, że takich sukienek mogłaby być cała 
masa, jako że prawdziwa elegancja wcale nie polega 
na używaniu bardzo drogich moteriałów i rzucających 
się w oczy dodatków. Przykładem na to mogą być włoś- 
nie zawarte w tytule paseczki. Zwyczajne, 
dwukolorowe poseczki. Z tych dwóch kolorów jeden, to 
najczęściej biały. Uwaga, myślę o tych paseczkach naj- 
węższych, o szerokości 3 mm, szersze, to już są paski. 


je to samo. 





albo posy. | to wcale 


Tokie wąziutkie, dwukolorowe poseczi 
Nojczę: 





dotyczą np. guziczków, kołnierzyka 





jest bluzka. 


To są bardzo fajne i bardzo wdzięcznie się prezentu- 
jące komplety, ole skoro Urszula prosila o sukienki, to 
nieco szerzej właśnie o sukienkach. Przedstawiam obok 
kilka fasonów, może być ich oczywiście o wiele, wiele 
więcej. Chciałam tylko zwrócić uwagę no jedno. Ponie- 
woż taka dużo paseczkowa płaszczyzna może być nie- 
<o monotonna, trzeba ją urozmoicić. Właśnie poprzez 
dodatki, o których była mowa wyżej oraz poprzez zesta- 
wianie płaszczyzn, gdzie paseczki są wzdłuż z płasż- 


czyznami, gdzie poseczki są w poprzek. 
A więc... komu poseczki, komu?! 





j 

inny, ale to wcale nie re- 

gula. Równie fajne będzie zestawienie biało-gronato- 

wych poseczków z czerwonym, czy biało-zielonych pa- 

seczków z brązowym. Te zestawienia, o których mowa, 
'ankietów, plasti- 

kowego paska, albo bluzki lub spódnicy. Bluzki — gdy 

poseczkowa jest spódnica, spódnicy — gdy pa: 





wąziutkie, 


lubią być ze- 
jest to jeden 


RIUSZKA 





A w ziemi 
odłamków 
było więcej 
niż 
kamieni... 


9 maja mija trzydziesta pierwsza 
rocznica zwycięstwa nad faszyz- 
"mem. Pamięć o tamtych latach, 
© ludziach, którzy zginęli wyzwala- 
jąc kraj trwa. Można ją odnaleźć 
w literaturze, filmie, sztuce. Ale 
najżywsza jest wśród żołnierzy, któ- 
rzy przeżyli. Ułan, MICHAŁ ANTO- 
CHOW, którego relację przedsta- 
wiamy poniżej, był uczestnikiem 
walk w trzydziestym dziewiątym ro- 


RZEZ WIEŚ przeleciliśny golopem, 
Spod końskich kopyt tylko pryskały 
grudy Śnieżne: Wilioki były opusto- 

szale. Podkreślały to otwarte, -chwiejące 

się w podmuchach wiatru, wrota zabudo- 
wań, drzwi chałup. 


— Zatrzymujemy się na postój — zarzą: 
dzil dowtica, pi ż: : A 3 


Zwaliliśmy się z nóg. Trzeba była jednak 
konie nakarmić, napoić i dopiero pomyśleć 
o sobie. Najbardziej złorzeczyli ci, którym 
przyszło pełnić wartę. Tak na dobrą spra- 
wę; stawiałem posterunki bardziej dla woj. 
skowego. porządku, niż dlo faktycznej po- 
trzeby. Otoczone dookoła lasami Wilboki, 
leżały przecież kilkadziesiąt kilometrów za 
linią frontu. Dopiero następnego dnia oka- 
zało się. jak fatalnie się myliłem... 


ANEK 13 LUTEGO 1945 ROKU byl 

mroźny i słoneczn) Rozleniwiony 

siepłem i ciszą leżołem na kie 
mimo że pora była już późna. Najbar- 
dziej odurzojąca była ta cisza. W uszach, 
w których trwał jeszcze huk dział, trzosk 
karabinów maszynowych i wybuchów po- 
cisków, ta cisza wręcz dzwoniła. 

W całym pokoju roznosił się mily zapach 
bulgocącej w garnku gęsi. Taką właśnie; 
gotowaną, jadłem w trzydziestym dziewią- 
tym. Przedzierałem się wtedy lasami do 
swojej wsi. Jakaś leśniczyna popłakując z 
żolu nad Polską, nade mną, ugotowało mi 
ge 


Czterech nos, braci, było w chałupie: 
najstarszy Korol, potem — Jan, Michal, 
czyli ja i Piotr. Kiedy usłyszeliśmy, że w 
Związku Radzieckim tworzy się _ Polskie 
Wojsko zostawiliśmy rodziny i. poszliśmy. 
Nam nie trzeba było szkolenia, trzeba nam 
było broni. Tokich zresztą jak my było wie- 
lu: chłopi, robotnicy, nauczyciele. Różni, 
w wieku od 18 do 50' lot. Dostaliśmy mun- 
dury i czapki. Z polskimi orzełkai Nie- 
jedne z tych starych chłopów. udając, że 


Dokeńczenie na str. 4 











A w ziemi 
odłamków 
było więcej 
niż 

kam 


e 


leni... 


Dokończenie ze str. 3 


przeciera do połysku orzełka, ociera u- 
kradkiem lzy. Po pięciu strasznych latach, 
kiedy uczono nas wstydzić się tego, że jes- 
teśmy Polakami, znów mieliśmy Polskie 
Wojsko. Ja dostałem przydział do | Somo- 
dzielnej Brygady Kawalerii wchodzącej w 
skład | Armii WP. Od Trościanie na Ukrai- 
nie, aż tu do Trzebiatowa, jecholem i wal- 
czylem, mijając miejsca, z których w trzy- 
dziestym dziewiątym musiałem uciekać; 
Kutno, pola nad Bzurą. 


— Towariszcz Michaił! Dosyć leżenia! 
Idźcie sprawdzić posterunki — do pokoju 
wszedł radziecki lejtenant Charytonow. Po- 
słałem go w myślach do wszystkich dia- 
błów. Gęś właśnie dogotowywała się. Ale 
cóż było robić, ubrałem się i poszedłem 
no obchód. 


ANIE WACHMISTRZU! Chyba nosz 
„Ps: wraca — powiedzial któryś z 

jartowników. Faktycznie. Na skraju 
lasu pojawiła się grupa wojskowych ubra- 
nych w białe ochronne płaszcze, Zupełnie 
niespodziewanie zaczęło wysypywać się ich 
więcej, i więcej. | nagle zaczęło się pieklo. 


Huk pocisków artyleryjskich, trzask walą- 
cych się chałup, kwik i rozpaczliwe rienie 
koni zlolo się w jedno. Chwilę potem Niem 
cy byli we wsi. Rozpoczęła się walka wręcz. 
Na bagnety, na szable, karabiny — co kto 
miał w ręku. Wpadłem za kopiec. A tom 
już siedzi szwab. Pchnąłem go bagnetem. 
Widzę, jak zzo stodoły wypada młodziutki 
porucznik radziecki — Bratuchin. Biegnie w 
stronę domu. Woła: „Panie poruczniku! 
Tam Niemiec..." Nie dokończyłem. Tamten 
przeciął go serią. Zmierzył się do mnie. 
Bylem szybszy. Wtedy właśnie z przeroże- 
niem spostrzegłem, że z całej grupki na- 
szych zostałem sam. Jak zając przemknąłem 
pod płotem do najbliższej chałupy. W samą 
porę. Mój najbliższy przyjaciel, Józek Ko- 
pistyński ciężko ranny, bronił się ostatkiem 
sil. Obok leżał, cały oblany krwią, nasz lek- 
tor Krajeczyński. Jeszcze żył.  Oddychając 
ciężko, bo w płuca dostał, jęczał: „Chło- 
paki, nie dajcie miejscowości”. Nam nie 
trzeba było tego powtarzać. Tu już nie szło 
o sławę. Tu szło o to, aby przeżyć. 


Koło południa walka jakby przycichła. 
Niemcy ostrzeliwując się, wycofywali się w 
kierunku lasu. Tu i ówdzie słychać bylo we 

si ostatnie strzały. Ukryty za węglem ja- 

jś chałupy widziałem ich odwrót. Al 

miałem sil. żeby strzelać, Ani, żeby się 
cieszyć. Klęczalem, oparlszy się rękami o 
nieg. Topil się pod ich dotykiem. | nagle 
odezwała się nosza artyleria, waląc do 
Niemców na nieosloniętym polu. Rozpoczę- 
la się bezładna ucieczka. Niektórzy do lo- 
su, inni, straciwszy calkiem głowę, biegli 
do wsi. Ale w nas, jakby całkiem nowe sily 
wstąpiły. Ten końcowy bój trwal już krótko. 


ZACZĘŁO SIĘ od tego, że dwa bota. 

liony SS-manów usiłowały przedrzeć 

się do Wałcza, gdzie było duże zgru- 
powanie wojsk niemieckich. Nas było czte- 
fokrotnie mniej. Zmagania trwały ponad 
cztery godziny, o każdą chałupę, płot, sto- 
dołę. Pomoc artylerii radzieckiej nadeszło 
w samą porę. Potem okazało się, że to ra- 
drista, siedzący na wieży kościelnej, zdą- 
żył ich powiadomić. Zginął zresztą. Tak jak 
wielu innych. Zmarł z ron mój Józek. | dru- 
gi Józek z mojego plutonu — Cyganiec. Po- 
legli Karol Ostroski, Ryż. W sumie około 90 
ludzi. Charytonow ocalał. A pokazując mi 
lej po chołupie, w której gotowalem gęś, 
powiada: 


— Popotrz, tam śmierć na ciebie czekała. 
Ale widać nie była mi jeszcze pisona. 


Wiosna byla, kiedy doszliśmy do morzo. 
Ziemia czekała na uprawę. Zaprzągnąlem 
swojego Gniewnego do pługa i mówię mu: 
„Koniec z wojaczką. Tu się osiedlimy, w 
Trzebiatowie. Zo robotę trzebo się brać". 


—- A w ziemi odłamków było więcej, niż 
kamie! 





BOŻENA ZWOLIŃSKA 












WITAM WAS! 


Tym razem prosto z Torunia, gdzie z 
tamtejszymi młodymi reporterami po- 
stanowiłem zwiedzić miasto. Plonem te- 
go spaceru jest tych kilka reportaży, któ- 
re zamieszczam obok. Myślę, że znaj- 

iecie w nich sporo informacji o dniu 
jszym i przeszłości grodu. 








Bardzo ucieszyłem się również tym, 
że autorzy zamieszczonych tu prac, 
których niniejszym uroczyście przyj- 
muję w poczet Ligi Reporterów, nie są 
jedynie pod wrażeniem  prześwietnej 
historii, ale żyją przede wszystkim 
dniem dzisiejszym, mają na wiele spraw 
krytyczne spojrzenie, wiele propozycji 
ulepszenia życia, a to gwarantuje, że 
„fajne miejsce na Ziemi” — jak nazwał 
Toruń jeden z reporterów — będzie 
jeszcze fajniejsze. 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 








PODOBNO już co drugi Polak chodzi ubra- 
ny w coś, co zostało wyprodukowane z toruń- 
skiej elany. A że co drugi wie, co to jest To- 
ruń i dlaczego jest znany, to — jak twierdzą 
inni — nie ma Polaka, który nie miałby coś 
wspólnego z tym miastem. 

Co by jednak nie mówić, prawdą jest, że 
pośrednio ubieramy cały kraj. Istnieje u nas 
bowiem wielki kombinat przemysłowy, wytwa- 
niający na licencji angielskiej, włókna polies- 
trowe, 1 których produkuje się znaną już chy- 
ba wszystkim elanę. 

Zakład ruszyl 25 grudnia 1963 r. | od razu 
nie mógl sprostać zamówieniom. Zapotrzebo- 
wanie okaralo się bowiem ogromne. Zaszła 
więc potrzeba wybudowania drugiego obiektu. 
I tak się stało, W 13 lat po pierwszym ruszyl 
zaklad „Elana II". 

W Toruniu mówi się, że nie ma toruńczyka, 
który nie miolby coś wspólnego 1 tym zakla- 


dem. 
IWONA URBAŃSKA 











BYŁA rocznica kopernikańska, więc miosto 
na tym skorzystało niepomietnie. Niegdyś za- 
niedbone, dziś przypomina istne cacko. Zabyt- 

i, dużo zieleni i w ogóle fajne miejsce na 
Ale ja w to cacko wsadzę szpilkę, bo, 
niestety, nie wszystko w nim gra. Dla przykła- 
du — Klub Międzynarodowej Prasy i Książki. 
Od mniej więcej 5 lat trwa remont. 

Dawniej witały nas przestronne sale, boga- 
te zaopatrzone stoiska. A teraz? O, zgrozo! 
Mala klotka (z powodu owego remontu!), w 
której narażeni jesteśmy na wzajemne zgnie- 
cenie się. Gdy wejdą do niej tylko dwie 0:0- 
by, już jest ciasno, a przecież tylu ludzi chci 
loby poczytać i usłyszeć, co się dzieje no 
świecie. Kiedy to się skończył 


Drugą bolączką toruńczyków jest kryty ba- 
sen. Jeden taki obiekt na 130 tysięcy miesz- 














Liga Reporterów 
„Świata Młodych” 
0 Toruniu: 


końców to trochę mało. Brak tna i. 
wody, która często przypomina kipiel pełną 
podduszonych ryb. 

Ktoś moie powiedzieć, że do kąpieli mamy 
Wisłę; rzadko w zimę zamarza! Niestety, na- 
sza rteka (a raczej w tym miejscu — prosekto- 
rium rybne) niezbyt dobrze służy temu celowi. 
Na szczęście są jeszcze trzy kąpieliska. Ale 
tylko w lec 





MARYLA WAGNER 





anony i cenny. Zbudowany z0- 
RO RE na miejscu bud kupieckich. 

jele: opowiedzieć jego sale, gdy- 
by_ potrafiły" mówić. Przede: wszystkim 0 wiej- 
tach polskich i zamorskich królów. 





Swój terainiejszy wygląd zawdzięcza bu- 
downiczemu miejskiemu z XVIII wieku, mis- 
trzowi Andrzejowi. Doprowadzii on do po- 
lączenia dwóch stylów — gotyckiego i późno: 








piłamy meskie 


krawaty 


RSZEZYAN IA 


renesansowego. Obecnie ratusz jest. siedzibą 
Mureum Okręgowego, które w swoich zbio- 
rach ma wiele cennych eksponatów. 


jedzenie obiektu treba po. 
jeden dzień. 








lu toruńczyków uważa ratusz za głów- 
iasta. Dlatego _ oprowadzają. 
fotografują ich obo- 
zabytku, obok pomnika 





Mikolaja Kopernika. 


Wspominając najnowszą histori 
trzeba powiedzieć takie o odnowieniu zegara 
orax wmontowaniu kurantów. Dzięki temu, co 
godzinę 1 wieży ratuszowej plynie hejnal. A 
ponieważ toruńczycy są trochę  zarorumial 
więc twierdzą, że jest on ladniejszy od kra- 
kowskiego. Choć jak się tak dobrze przysłu- 


chać... 
JOLANTA MOSKAŁA 


ratusza, 

















x 
Ratusz byl centrum życia administracyjni 
miasta, natomiast miejscem centralnych 
ści x udzialem końców byl prer 
kościół św. Jana. 














wieki 


Ten kościół to ciekawa sprawa. Miej: 
było użytkowane r początku przez prot 
tów, potem wspólnie przez nich i katolików, 
oi stało się na powrót icką, 
Ale nie to jest najważniejsze. Najwainiejsza 
jest tu architektura... 











Budowla jest ceglana, itójnawowa, z pięk- 
nym prostokątnym prezbiterium, będącym naj. 
storszą częścią kościoła, bo jego budowę tor- 
poczęto już w 1260 r. Jest to zresztą w ogóle 
najstarszy zabytek sakralny na Ziemi Chel- 
mińskiej. 














Na wieży la znojduje się też najstar- 
sty w Polsce dzwon — Tuba Dei, o średnicy 
2,21 m. Drugi co do wielkości po Dzwonie 
Zygmunta. 


W kościele tym chrzerono Mikolaja Ko- 
perniko. Znajduje się w nim takie marm 
we popietsie mistrza, ufundowane prier ki 
cia lórefa Aleksandra Jabłonowskiego. 











„owa sensacja. W koi- 
ciele św. Jana znajduje się bowiem dziwny 
kryż. Wśród mieszczan krążyła legenda, iż 
ukrzyżowanemu na nim Jezusowi rosną włosy. 
Niby, że cud! Znalazł się jednak niedowiarek, 
który obciął duży pukiel tych wlosów i... tak 


już pozostalo. 
EWA JORDANOWSKA 














PANA KUCEWICZA odwiedziliśmy w jego 
domu. Człowiek ten jest bardzo popularny. 
Przeszedi szlak bojowy od Lenino do Berlina. 


Posiada wiele ważnych odznaczeń wojsko- 
wych. Ma autentyczną czapkę i mundur koś- 
ciustkowców oraz tochę zie! 

ze ilodami krwi poległych. 





spod Lenino 


na wlasne oczy i 
strasznych 






pod 
Z panem Kucewictem spotykamy się od lat 
na uroctystościach szkolnych i pańt 
Spotkania te nosunęly nam myśl, aby przy 
Szkole Podstawowej ne 7, przy harcerskim 
siczepie, utworyć KOŁO PRZYJACIÓŁ INWA- 
LIDÓW WOJENNYCH. Bowiem im bardziej w 
czasie oddala się ta nojtragiciniejsza 1 wojen, 
tym uwainiej powinniśmy sluchać o niej z ust 
ludzi, którzy ją przeżyli, by potem móc dobrze 
opowiedzieć ją naszym dzi 

PIOTR STUDZIŃSKI 
DONAT SIODELSKI 


Zdjęcio: K. Adamowski i archiwum 








































Sposób na rodziców 


Piszę w sprawie lzobelli z 49 nr 
„ŚM". Ja również mam. 15 lat i nie 
mogłam nigdzie wychodzić z do- 
mu, bo rodzice nie zgodzołi się na 
to. Któregoś wieczoru postanowi: 
łam szczerze z nimi: porozmawi 
Bardzo się bołam, ole wytłumaczy” 
łam im, że nie mogę żyć jok od- 
ludek bez koleżanek i kolegów. że 
od czosu: do” czasu muszę przecież 








PI 





pi 





ców. 


telew 


wyjść na spocer, zabawę czy do 
kina. Rodzice wysłuchali mnie w 
spokoju i długo w nocy słyszałam 
głosy dochodzące z ich pokoju. Od 
tej pory bardzo wiele się. zmieniło. 
Mogę już chodzić z całą paczką 
do kina, do teatru, na space! 
Znołażłam prowdziwych przyjaci 
mom swojego chłopoko. Ale 
tylko rozmowa poskutkowało. Przed 
wyjściem z domu zawsze storom się 
pomóc momie w procy i brotu w 
lekcjach. Jestem zowsze miła i u- 
śmiechnięta. Rodzice są z tego za- 
dowoleni i może dłatego tak łat- 
wo teroz mogę się z nimi dogadać. 
Malgośko, Łódź 


Nie piszcie o pogodzie 


Mam 13 lot i prowadzę kores- 
pondencję : wieloma  osobomi. 








Pierwsze listy są ciekawe. Nostep- 








icjatywie 
Plac zabaw dziecięcych, 
tylko dzieci. 


Zaczęło się od . 
rysunki wyma 





i 
traktowai 
baw _na Pi 
dlugi brodzik, 
labirynt z krętymi 
pnie drzew z grubymi konarami i liczne 
„robinsonada 











WYSPA ROBINSONA 
NA PIASKACH 


, to jedno 2 nowych osiedli Warszawy. 

się synonimem nieprzemyślanego budownictwa. Kamienna pusty 

tonowe jedenasto- i piętnastopiętrowe w 

kach. Dziś to samo osiedle stawia się za wzór. A ws 
ady Osiedla, 

który powstał na Piaskach przyciąga nie 





dobrym pomysłom F 


jeranku". 








mych placów zal 
jecięce marzenia, 






oważnie te d: 
kach, któr 








Ten wymarzony plac zabaw budowali i doroś 
szli żołnierze, a harcerze z drużyny 
(o pod swoją opiekę. Chciałoby się, aby cz 





1 (ej) 


FOTOGRAFOWA! 


coroż. krótsze, informują o po- 
godzie i o książkach. | czy to mo 
być  korespondencyjna przyjażń? 
Przecież kożda przyjażń ma swoje 
sekrety, oC sprawy, o któ- 
niej owie stko „ta lednó,.nejbliśsto 
osoba. Po co więc udne |i- 
sty, które nikogo _nie_ interesują? 
Poco przymuszać się do ich piso- 








(lat 


interesuje się wędkar- 
stwem, zbiera znaczki i wi- 
dokówki. 





nia, kiedy nie sprawia nom to żad- 
nej satystokcji? Niech. pomyślą o 
tym. Ci, którzy piszą listy do wielu. 
; | sómi nie bordzo wiedzą. po 

<o to robią. 
Jola 





żowce — Piaski utopione w 


Dzieci z różnych stron Polski przysłały do 
(w i podwórek. Dorośli po- 
tak właśnie powstał 
dzieci. Jest tu wiją 
się mosty. Jest drewniany 
jeżkami, drewniane ściany do wspinania, ogromne 
linowe huśtawki. 





(o projektantami b 
nad nim trzy linowe, huśtają 





środowiskowej ze Szkoły Podstawowej 


KAJETAN ADAMOWSKI 


Kiedy powstało, stało 
be- 











ystko to dzięki 
administracji i mieszkań 





łac za: 
y się 








Prawdziwa 


4 pomocą przy- 


spełniały się 





Jak pokonać czarownicę 


Mom młodszą siostrę, któro w 
IM klasie uczy się matematyki wed- 






ieni 

robić, = siostra lubi 

lemotykę i nie chciałabym, żeby 

aniechęcila się do. nauki. Pomóż. 
cie! 

Ewa z Warszawy 


pozna NAA 
_Wydownicza roi 

częła druk książeczek dla miod 
szych dzieci aw! 


aumiole i bardzo ciekawie  wytłu- 


maczone są skomplikowane proble- 
r ogłęmawczne. "Rodziny _ Erie 

poszukać w księgarniach - książki 
Jerzego Cmiko-Gsdyckiego pł: alek 








wioda córka i pani nie 
zouwoża ołwortej książki i jeszcze 
uletwio odpowied. Tako pomoc 


też nie pomoga, więc poni przery- 
wo pytanie i... dwói do dziennika 
nie wstawia. Czy tok musi być? 
Nie_winimy noszej koleżanki, lecz 
pania od biologii 





AE 


RADIO 1 TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW © OD 9 MAJA DO 15 MAJA 1976 R © RADIO I TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


+.00 TELERANEK: — Niedzielny 
gość — Niewidzialna Ręka — 
Pracownia plastyczna — Film x 
mecii „Siedem stron świota”. 


PONIEDZIAŁEK 


15.20 dla harcerzy — 


XII alert 


1740 ZWIERZYNIEC — Jok ob- 
sermować płaki wiosnąt 


WTOREK 


1560, Program dla harceny — 
Xllalert ZAP 4 


18.00 STUDIO. TELEWIZJI MŁO- 
DYCH — Dyskusja wokół natu- 







































ŚRODA (4 Progtam dła harcerzy — 13.30-13.40 „Popołudnie : pie- doświadczania ; chemii" (che- 13.36-14.24 Pr. IV - „Gdrbrm 
M pien ż " reką”. mia dlo sskól średnich). bi... czyli ekonomiczne ABC". 
15.00 Program dla harcacy —  szachw. Se PONIEDZIAŁEK 15.00-15.40 ZAWSZE © PIĘTNA: 00-1540 Pr. II. ZAWSZE O 
XII alert ZHP STEJ: — Studio Alertowe — „Zi. PIĘTNASTEJ: — Studio Alerto- 
Pr. M SOBOTA 11.00-11.30 Pr. IV. rół may brzeg” odc. 42. we — „O pachowcu, który miał 
a” ję: rek azk IiE) „wiedza | A Sy om. Wa 
17.00 SOBOTA MŁODYCH: - c, a L35-15.40_ Pr. t_ZHP. szczęście'" ode. 1 pow. Wadima 
1740 Tylko dla zowąpowrch. 133% SOBOTA | isso-1óż0 Ragawi arię, pode 
17.45 DECYZJE PIĘTNASTOLA- ne x Opola ŚRODA 
TKÓW (podsumowanie  kon- 1.00-11.20 Pr. ll. „Poczdam- 
Kr RAZ Blacowy za: RADIO pkię decnie” twistoia dla kl. 1 go_gq>9 Pr. I A PIĄTEK 
we: NIEDZIELA 15.00-15.40 pr. Il. ZAWSZE O chowie: — siwetka poetycka! 11.00-11.20 „Sprawdź zanim 
JĘTNASTEJ: zzeie ge" lięr. polski dla kłos III lic.). _ odpowiest (quiz). 
CZWARTEK 880-110 Pr IV Klub rec Ke, ralaląóm =" zin manana r 16 M bej. M0-I30 PIV „Ańe x jed 
ośaików Muzyk mu brzeg" ode. 41 pow. Macieja  wtórzen : z ą 
1100 EKRAN Z BRATKIEM: — — zręnra, CC) ida Sea: Kuerrimiego. 1500-1540 Pr. I. ZAWSZE O paleta Opola = 
Jok zakończyć rok szkolny — WTOREK PIĘTNASTEJ: — Studio Alortowe Y 


Film z serii „Karino”. 


PIĄTEK 


12.30 Decyzje 
(pomt.) 


Piętnastolatków 





01320 pi, 

ień wolności" — irogmenty 

dramatu Leona Kruczkowskiego. 

15.00-15.30_ Pr. II. „„Czeremysz, 
i! słuch. 











11.00-11.30 Pr. IV. „Gdybym 
byl 





— „Zimny brzeg" odc. 43. 


CZWARTEK 


11.00-11.30 Pr. Il. „Walczyć i 
wrtrwoć"" (historia dla kl. VI) 





15.00-15.40 Pr. Il. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — Muryczna Po- 
południe: — To lubię — Po 
prostu gramy — Majowy kier- 
masz — „O pechowcu, który 
mioł szczężcie”" ode. Ł. 


LA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW 


15.40-16.08 Pr. Il. STUDIO 
SŁONECZNIK — Opowieści So- 
kolego Oka — Co w. nutach 
piszzyt — Stra! w dziesiątką. 


SOBOTA 








7 naszej przeszłości”. 


Agencja Kulturalna: „Aktuol- 
ECA 








zja zastrzegają sobie mo: 
liwość zmian w progra- 












- Czy pi 
— Oczywiście. 








rych teksty napisal... 
„ BOGDAN OLEWICZ 

Pan „do szuflady”? 
Szukam formuły wyjś- 
cia tekstu poza piosenkę; 
na tym, aby tekst mógł istnieć samo- 
dzielnie, bez muzyki. 


— Czy pisze Pan teksty do gotowej 


muzyki? 


zależy mi 





— Cenię sobie bezpośredni 
z kompozytorem, uważam, że autor tek- 


dostrzegać 
lud: 
ciej piszę o somotnoi 
taktu z drugim czło 


rzeczy, 








kontakt 






stu powinien wtrącać się do spraw mu- _ — W rozmowach o je spo- 
zycinych i vice versa. Tę zasadę wy- sób uniknąć słowa „szlagwort 
znoje Andrzej Rybiński, Antoni Kopl — „Szlagwort" to zbitko słów: słowo 





obok których 
przechodzą obojętnie. 







inni 
Najczęś- 
© braku kon- 


— Pamięta Pan swoją pierwszą pio- 
senkę? 
Profesjonalną, czy tę do 
dy 





— Jedną i drugą. 

— Tej „do szuflad) 

przypomnę, ale profesjonalną  pamię- 
ieni i innych”. 












nie ma do niej zostrzeżeń, nie 
wstydzę się jej i nie wypieram; zwar- 
ta, stylistycznie zamknięto, wytrzymało 
próbę czasu. 

— Ostatni utwór nosi tytuł... 

— „Przecież mój nie gaśnie dzień” i 
jest próbą rozliczenia się z tego, o 
czym traktowała właśnie ta pierwsza 
piosenka z dystansu czosu, który je 
dzieli. 


Piotr Figiel i Ryszard Poznokowski. tworzące szlag 

"* BOGDAN OLEWICZ 
chyba sobie nie x 
Właśnie z tymi kompozytorami wspól- _ — Dokładniej... 





pracuję najchętniej. A w ogóle pisanie 
tekstu do piosenki przypomina rozwią- 
zywanie łamigówki: trzeba pamiętać o 
frazie muzycznej, rozmieszczeniu akcen- 
tów itd. Całość musi mieć własny u- 
kład rytmotwórczy, no a przede ws: 
kim piosenka powinna być „o czymi” 

— Właśnie, o czymt 

— Na pewno nie o krajobrazach, bo 
ten rodzaj poetyki mi nie odpowiada. 
Piszę o wielkim jego mieszkań- 








Staram 





się 








— Sq to słowa lub zestaw słów noj- 
częściej powtarzające się w piosence, 
zwykle otwierające lub pointujące re- 
tren, ściśle związane z najbardziej 
chwytliwym fragmentem linii melodycz- 
nej. 

— | bez tego nie ma przeboju? 

— Szukom przykładu, który by temu 
przeczy. 

— Dla kogo Pan pisret 

— Dla ludzi wrażliwych na to, co boli 
i śmieszy... 








- Którą 
Pan za nojlej 








amoich piosenek uważa 
zął 
bry_ ojciec. licznej 
ja żadnego dziecko... 








rodziny nie 





cach, a więc i o sobi 





ptóg): do normalnej nazwy dźwięku dodajemy koi 
cówkę -es, np.: d — des, g — ges... itd.  (wyjąte! 
hb). Krzyżyk podwyższa dźwięk o pół tonu, do nor- 
malnej nazwy dźwięku dodajemy końcówkę -is, ni 

1 - fis, c — cis, g — gis... itd. 


GRAMY 
NA 
GITARZE 





ZDJĘCIE DO ALBUMU 


Zespół GAWĘDA brał udział w uroczystościach XXX-lecia organizacji pio- 
nierskiej w Belgii gdzie dał aż 17 koncertów. Specjalny program, z dwoma 
piosenkami śpiewanymi po francusku, przypadł do gustu młodym Belgom. 

Zdjęcie: A. Bogucki 








W piosence „Dzięcioł i dziewczyna”, nopisanej w to- 
nacji F-dur, występuje jeden bemol. Znak ten posta- 
wiony jest przy kluczu wiolinowym na _ trzeciej lini 

Obniża on wszystkie dźwięki H o pół tonu i zmienia 
ich nozwę na B. Biorąc chwyt B, pierwszym palcem 
trzymacie na pierwszym progu piątej struny dźwięk B. 


B 











LEKCJA 20 


ZNAKI CHROMATYCZNE 





DŹWIĘKI BASOWE mogą być dobierane w sposć 

bordziej zróżnicowany. Dla akordu F, mogą to być 

dźwięki F i C, dlo okordu B — dźwięki B i F, dlo a- 

kordu C! — dźwięki C i G. 
r 





Z 
Chwyt akordu 
B-dur 
DZIĘCIOŁ I DZIEWCZYNA 
muz. A. Sławiński sł. A. Osiecka 
Akordy używone w tej piosence 
o 





Chwyt barowy B, obok chwytu F, należy do najważ- 
niejszych. Oba występują najczęściej we wzajemnym 
układzie — jok w przykładzie A. Gitarzyści częściej u- 
żywają nieco innego palcowanio, typowego dla mu- 
ayki folkowej (chwyt nr 2). 





Chwyt akordu 
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B-dur (nr 2) 
do „Świata Muzyki 
diagram 
Przed dw laty miach 'limpiadach. w d Po' występie 
Jm do WE NE OZ EEZLEEAAC owatalkh „Wekacjić- wajaliaią dice tubie 


społe szkolnym, © naszych 
trudnościach i_ klopotach. 
Przez te dwa lata zespól 
bardzo się zmienil. Śpie- 
wających dziewcząt jest 




















byliśmy na obozie; mogli 
my skonfrontować siebie z 
innymi zespołami. Kon- 
frontacje te nie wypadły 
ile. W marcu br. wyjecha- 














ciki kwiatów.  Chciolam 
jeszcze przedstawić naszę- 
go kierownika i' opiekuna 
mgr. Tadeusza Goliszew- 
skiego. Właśnie dzięki nie- 
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JEŚLI CHCECIE ZDOBYĆ DOBRY 
ZAWÓD, 

UCZYĆ SIĘ W PIĘKNEJ, NOWEJ 
SZKOLE, ZGŁOŚCIE SIĘ DO: 


ZASADNICZEJ 

SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI 

WĘGLA KAMIENNEGO 
„GOTTWALD"” 

im. Jerzego Rabsztyna 
w Katowicach, 

ul. Rewolucjonistów 87, 


nr kodu pocztowego 40-833, 
tel. 382-11 wewn. 423 


SZKOŁA OGŁASZA ZAPISY DO. 
KLAS PIERWSZYCH NA ROK 
SZKOLNY 1976/77 O NASTĘPU- 
JĄCYCH ZAWODACH: 


© GÓRNIK TECHNICZNEJ 
EKSPLOATACJI ZŁÓŻ 


LJ WEZ MASZYN 


[I wz 

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 
E MECHANIK MASZYN 

I URZĄDZEŃ PRZERÓBCZYCH 
© ELEKTROMONTER 

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 


Warunki przyjęcia: 
1. Ukończenie szkoły podstowo- 


wej 
2. Ukończenie 15 lat, a nie 
rzekroczenie 18 roku życia 
3. Zaświadczenie lekarskie o 
przydatności do zawodu g 
niczego. (skierowanie na ba- 
danie lekarskie wydaje dyrek- 
cja "szkoły, gdzie należy się 
zgłosić osobiście) 
łożenie podania o przyjęcie 
do szkoły i ostatniego świa- 
dectwa szkolnego 
Zawarcie umowy z. zakładem 
pracy za pośrednictwem dy- 
rekcji szkoły 


Kopalnia prowadząca szkołę 
zapewnia: 

1. Korzystanie z ferii szkolnych 
na równi z uczniami szkół zo- 
wodowych podległych Minis- 
terstwu Oświaty i- Wychowa- 
nia 

2. Uczniom zamiejscowym szko- 
ła zapewnia zakwaterowanie 
w internacie 

3. Uczniowie kończący szkołę z 
wynikiem bardzo dobrym o- 
trzymują prawo wstępu. bez 
egzaminu wstępnego do 3-let- 
niego Technikum Górniczego. 


Zgłosnenia. przyjmuje sekretariet 
szkóly codniennie od godiiny 8 
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iematycznj rosywai, jek 1. dla setnych: 
Waspalim "ię koniem | oczeiują ra „Pomply do Abrskadabry" — 
własne albo wyszperane w starych księgach. 


BEN AKIBA, gospodar: Abrokadabry 





ZNAK ZAPYTANIA > 
| znów kwadrat w Abrakadobrze. Ale 
dość łatwy. Trzeba zastanowić się, 
według jakiej reguły umieszczone sa 
liczby w poszczególnych rzędach, o 
wtedy już łatwo znajdzie się liczbę, ja- 


ką trzeba wstawić w miejsce znaku za- 
pytania. 


W tej plątaninie linii i kątów 
ukryte są trójkąty prostokątne. 
Ile ich jest — to właśnie zada- 
nie do obliczenia. Zwykle tego 
rodzaju zadania rozwiązuje się 
„w pięć minut". 











Pewien mój znajomy zbudował przed 
wieloma laty w swoim ogrodzie labi- 
rynt, który widzicie na rysunku. Zać 
nie poleguło na tym, aby znaleźć ja! 
najkrótszą drogę 2 punktu A do punk- 
tu B — przez labirynt oczywiście. To 
jest zadanie wyjątkowe — bardzo 
szę, byście mi na nie przys 
wiedź do 15 maja 76 roku, 
kartkach pocztowych. Kolo 
dakoji i napisu ABRAKADABRA u- 
mieśćcie czerwony krążek wielkości 
dziesięciogroszówki narysowany mata- 
m lub kredką. Autorzy najciekaw- 
szych, najoryginalniejszych rozwiązań 
nie otrzymają nagród, ale najlepszych 5 
odpowiedzi chętnie wydrukuję w Abra- 
kadabrze. 




































To jest potrójny labirynt. Musisz się 
z nim uporać w ciągu jednej minuty — 
z szybkością strażaka. Masz nie tylko 
przekonać się, do jakiego kranu pod- 
lączony jest jaki wylot węża, ale tokże... 
czy wszystkie węże są rzeczywiście do 
kranów podłączone. Start! 





ych znaczeniach, zastąp liczby 
, a te z kolei przenieś do odpo- 
nich pól diagramu. Rzędami pozio- 
mymi odczyta, 

ment wiersza 
polda Staffa. Rozwiązanie wypisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat „, Mokotowska - 24, 
danie premiowane 




















lowe rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu bonów książkowych. 


NIE WYRAZÓW POMOC- 








NICZYCH: 
-_1) łodyżka trawy = 5 — 24 — 13 — 34 
—« 





. B) pomyślny los, powodze- 
tj 


























nie = 43 — U — 36 — 19 — 
8-1 —T* 3) miej go zaw- 
sze na twarzy = 90 — 73 — 53 — 15 — 

8 — 28 — 2 —. 1) w parze z chłopcem 

= 12 — 5 — 16 — 70 — 45 
* 5) prawdziwe- 
* go poznasz w biedzie — 17 — 91 — 66 
— M8 — M — M — % 























— 22 — 49 —. 6) przyspieszony po bie- 
gu = 38 — 4 — 20 — 33 — 6 — 
— 10 —. 7) Mamry lub Czarna Hańcza 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


GRA HAMILTONA: vie dwa rożwiążu- 
flia, a dokladniej jedno w dwu odi 


na lewe. W naszym 
iu rozwiązanie może być zapisane 
li oznaczającymi naroża: 


GFBAUTPONCDEJKLMQRSHG tub GF- 
BAUTSRKLMQPONCDEJHG. 


PROBA SOKOLEGO OKA: parawole 1 i 5. 














4: 8 

50 — 67 —. 10) zimne na 
choince — 11 — 79 — 31 — 59 — 96 —, 
11) stolica Japonii — 81 — 83 — TI — 
20 — 80 —. 12) nietrwale cząstki ele- 
mentarne, rozpadające się na inne 
cząstki (fotony, leptony) = 82 — 60 — 
85 — 92 — 56 — 86 —. 13) u warkoczem 
48 — 78 — 61 — 88 —- 39 + 








na niebie 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NK % 
2.3 n-ra „Świata Młodych" -; 
42 dnia 20.08.1976 r. i 


Prawidłowe rozwiązanie: 
wiosny. 

Bony książkowe wylosowali: 
a> Gółkowska 
Katarzyna w! 
Jacek Izdebski 
Stanisław Jankiewicz 

Grażyna Jarosziowska 
Elżbieta Plotkowiak 


Stachecka 
ko 


Powitanie 








ten samochód. Właśnie ciemnowiśniowy. Octavia. Zatrzymał 
ję kolo kiosku. Kierowca kupowal papierosy i gazety. Potem 
idl i pojechał w stronę wyciągu. A kiedy przejeżdżał obok 
to zobaczylem, że miał rozbity prawy reflekt 

— A to drań — mruknął Cat 
Dlaczego nie zawiadomileś milie 

— A skąd mialem wiedziećt.. Dopiero terax usłyszałem ten 
komunikat. 

Milezeli. 

— A moie by go tak odszukać, cotl No, tego pirata — za- 
proponował nieśmiało Biszkopt. 

Chlopcy spojrzeli na niego zaskoczeni. Tylko Czarny skrzywił 


będziemy szukać wiatru w  poluti... 
to wcale nie teni 
— przyznal Biszkopt — dlatego wpierw */ należy 
sprawdić czy to on, czy nii 
- A moie tylko zawiadomić mi 
— I co im powiesz? — zapytał Sło 
Biszkopt widział samochód bez reflektorat! — Po wczorajszej 


jęt — odezwał się Żobski. 
— że dwie godziny temu 


ślitgawce na je: 
ną, Zresztą ja też 
- | gdzie go niby dorzucił Czarny. 
— W górach. Przecież pojechał w kierunku wyciągu, no 
i mial narty na dachu samochodu. Wiecie... — Biszkopt zasta- 
nawial się chwilę — ja chyba potrefią narysować tego faceta. 
laraz... 


takich wozów jest dziesiątki. Nie uwie- 


Po kilku minutach, z kawałka papieru patrzyła na nich okrą- 
gla, nalana twarz z dużym garbatym nosem. Biszkopt z zado- 
woleniem przyglądał się swemu dziełu. 

— Tak. On na pewno wyglądał je tak! — powiedział 
1 przekonaniem. — Aha, miał jeszcze ciemnowiśniowy golf. Ta- 
ki, jak kolor samochodu. Chłopcy, teraz nam się nie wymknie. 
Chodźcie! 


— Chwileczkę... — Słoń ostudził jego zapał — ja tutaj rozka- 
jA podejmiemy tę akcję, to wpierw trzeba 
jakiś plan działania. Na żywioł się nie zgodzę. 

Ze skórzanej raportówki, z której był tak dumny, wyciągnął 

licznych szlaków górskich. Kiedy rozłożył ją na stole, 
pokiwal 1 powątpiewaniem głową. 

— | wy chcecie go tutaj znaleźć?! Przecież to ogromny ob- 
szarl 

— Pewi ogromny — zgodził się Słoń. — Dlatego nie bę- 
dziemy szukać wszędzie, bo on wszędzie być nie może. Do- 
jechał wyciągiem krzeselkowym do górnej stacji i stamtąd 
mógł pójść tylko tu, tu i tu... zakreślił palcem trzy rejony na 
mapie. — Inne miejsca możemy sobie darować. Nieciekawe dla 
narciarzy, albo zbyt odlegle. 

Baleronik nie był jednak przekonany. 

— W porządku. Ale on wyprzedza nas o kilka godzin i mo- 
ie być już nie wiadomo gdzie. 

— Widzialem go wpół do siódmej. Jeszcie było staro — po- 
informował Biszkopt. 


— Więc półtorej godziny temu — zasępił się Słoń. 

— Widzicie więc... — zaczął triumfalnie Baleronik, lecz Bisr- 
kopt nie dał mu dokończyć. Ę 

— Tak nie można liczyć. Przecież pirat musial stracić sporo 
czasu na ukrycie samochodu. Jestem pewien, że nie zostawił 
go na parkingu. 

— Racja! — w Słonia wstąpiła nowa energia. — On jest tuż 
przed nami. Poza tym on musi się gdzieś zatrzymać, aby po- 
jeżdrić, Mamy więc szansę. Chlopaki, co wy na tot... 

— Jedziemy! — krzyknęli 1 ożywieniem. — Naturalni 
dziemy! 

— Terax mówili już jeden przez drugiego. Kilku najbardziej 

erpliwych chwycilo stojące w kącie narty i gotowało się 

do wyjścia. Zamieszanie powstało ogromne. Uciszył ich dopie- 
ro spokojny głos Baleronika: 

jeśli on nie pojechał w góry, tylko siedzi gdzieś w mieś- 
remontuje samochód? 

Spojrzeli po sobie skonsternowa! 

— Raeczywiicie... Tak może być... — mruknął Czamy i zwra- 
cając się do Słonia spytał: „Co ty na tofl Jesteś zastępowym 
więc decyduji”. 

Słoń milczał chwilę, coś rorwaiel. Chłopcy spoglądali na 
niego wyczekujące. On tymczasem powoli podszedł do stołu, 
na którym leżała mapa... » 
„d.n. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 

- REDAGUJE KOLEGIU. 
stanisław Borowiecki. Jerzy 
Dąbrowski, Anna G 
wieć 
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| MAJKA (redaktor naczej. 
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Teodorc: 
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NA RAZIENIE, ALE 
NIE PROWOKUJ LOSU. 
[TO JESZCZE NIE KONIEC 


[A NIE MQWIŁEM |! TRZEBA BYŁO 
|SIEDZIEB CIEHO! NA PEWNO 
JAKĄŚ ZŁA WIADOMOŚĆ! 


|ZOBĄCZ GO 
TAM JEST. |9 
NAPISANE 





A. 00. instytueji 1 szkól 2 
i. wojewódzkich i gmin 
premumerate przyjmują wy- 
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kas Ruci 
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porannych ponowala wspaniala pogoda. Umilki szale- 

jący od kilku dni wiatr, góry pokryte grubymi czapami 
śniegu skrzyly się w słońcu. Na szlakach i nartostradach za- 
roilo się od kolorowo ubranych turystów i narciarzy. 


Poniżej górnej stacji wyciągu, na skrzyżowaniu tras, zatrzy 


T EJ STYCZNIOWEJ NIEDZIELI już od wczesnych godzin 


malo się sześciu chlopców w jednakowych, zielonych skafan- 
drach, z nartami na ramionach. Dwóch z nich założyło narty 
i ruszylo równolegle do zbocza. 
— Na nas chyba takie czas — powi: 
lych, gdy tamci znikli już między drzewami. 
- A może by trochę tutoj popatrzeć? — zaproponował inny 
— Nie opłaca się. Mógi już tędy przejechać. 


jal jeden z pozosto- 





— No, a jak sią nie uda? — zani 
— Tylko Templerowi wszystko się udaje. 
— W każdym razie, Biszkopt, uważaj! Ty namówileś nas no 
tę imprezę, więc jeżeli się zbłożnimy, nikt ci nie daruje! 


Biszkopt, najmniejszy i najmłodszy, wzruszył ramionami. 


— No, to trudno — powiedzial. — Ale zrozumcie, tego drania 
trzeba złapać. Przecież on naszego Brzozę... Ach, szkoda ga- 
dać! 


— To jasne! Tylko, żeby tu byll 


— lest! Czuję to — odpowiedzial. | dodał. — Chodźmy już, 
szkoda czasu. 


Sprawnie założyli narty i dzieląc się na dwie grupy ruszyli 
w przeciwne strony. Pod górę, w stronę Skalnika: Czarny i Ko- 
morocha, a Biszkopt z Żabskim do schroniska Różanego. 


* 


A jeszcze rano, kiedy szli na zbiórkę zastępu nic nie wróży: 
lo tej przygody. Spieszyli się gnani ciekawością, bowiem ich 
zastępowy, Staszek Słonkiewicz zwany krótko Słoniem, już od 
odził z wielce mniczą miną _ przebąkując 
grze, którą wymyśl 
iszkopt i Żabski przybiegli do harcówki jako ostatni. 
drzwiach chcieli krzyknąć: „Czuwaj!”, ale, powstrzymał 
glośne: „Cichol Sluchajcie..." Zobaczyli caly zastęp skupiony 


przy ra 
nie udzielając ronnemu pomocy. Do 
dżający tamtędy samochodem mieszkaniec Wrocław 
leżącego i odwiózł do szpitala. Na miejscu przestępstwa zna- 
leziono odłamki szkla z rozi 
kieru ciemnowiśniowego koloru. Wszyscy, którzy. wid: 


szedl z domu wcześnie rat 
Przecież miał być na naszej zbiórce... 


Biszkoj 
nie, bo tata gdzieś wyjeżdżał. Już wracalem, kiedy podjechał 


dawanie, z 
Warszaw. 

M 1501-31 w tepininacih dla "pre. 

ly krajowej, Nr 











Kedaktor odpowiedzialny : 


sa Maciszewska 
Opracowanie graficzne: 





Szartota Pawel 
Modakeja techniczna: 
Witold Stefańczak 


DRUK: Państwowe Zakłady 
Saiemne, „Dom Słowa Pol 
kiego”. WaFkzawi 


Zam. ws 
Nr indeksu — <3030/930t6. 
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OTO 
NASZ s sca ) 


POCZTOWY 


[NO I NIECH KTOŚ 
POWIE,ZE 45-KA 
NIE JEST 

PECHOWA G.DN. 


skąd płynęły słowa spikera jerowca-pirat zbiegł 


'o po godzinie przejeż- 
znalazł 


tego reflektora oraz odpry: 


— Chlopaki, co wy, nie macie nic lepszego do roboty tylko 


radia słuchać?! — nie wytrzymał Żabski. 


— Zamknij się! — To... to naszego drużynowego ten drań 


potrącił — odpowiedział cicho za wszystkich Słoń. 


- O rany! I co?... Co z Brzozą? 
— Mówili, że żyje ale stan ciężki. 

— Pewnie był u chorej matki — domyślił się Żabski. — Wy- 
|by zdążyć na pierwszy aułobus. 


I wtedy, milczący dotąd Biszkopt powiedzial: „Ja go widzia- 


lem”. 


— Kogo? Brzozę?! 

— Nie, tego pirata — wyjażnił szybko. 

— Niemożliwe! 

— Tok, to był na pewno on — opowiadal teraz 1 przejęciem 
Mama wysłała mnie po mleko. Było bardzo wcześ- 


Ciqg dalszy na stronie 7 





